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WIECZNA MIŁOŚĆ. 


(dokończenie) 


Moda małżonka zaczęła iuż wątpić o pomyślnym 
śwoiego heroizmu skutku; += nie żałowała jednak swo- 
iego posiępku— i owszem, stale raz przedsiewziętym 


" postępowala Lorem: Znosiła z wzorową cierpliwością . 


oboiętuość Ludwika. Wesoła w towarzystwach — w 
tedy tylko, gdy byla pewną; że ićy nikt nie widzi, 
Kiedy nię kiedy łzą ulżyła ściśniónemu sercu. . Do- 
slrzegał po kilka razy Ludwik, śladów łez na licach 
Elizy, ale: ona przypiśywała ie innym przyczynom. 
 Zawieńzał ż początku mąż, bo niechciał istótnóy pra- 
, Wdy dochodzić. - , Jakaż tych łez przyczyna? mówił 
„do siebie ah! iest ona aż nadlo sprawiedliwa!— Æ- 
-Aza ma prawo do szczęścia i miłości, a iednak... tkli= 
Wa ićy dusza potrzebuie tćy ulgi. Któż. więc jest 
do tego ;żalu powodem?— Kto?— Ja— moie.. mógł- 
bym powiedzićć szaleństwo — Tak, iestem niedorze- 
cznym— zupełnie obranym Z rozsądku.” — powtórzył 


sobie po cichu, gdy trzeci raz „śpoślrzegł zaplakane 
oczy Zlizy, „Zamiast siebie i kogoś szczęśliwym u= 


czynić, odmawiam sobie nayczysiszćy rozkoszy a 


Przy tém, naywiększym iesiem niewdzięczhikiem w 
świecie. Zobaczmy com strącił , com zyskał. MRoza= : 


ją iest wieśniaczką— Eliza mnie równą ;= a lubo 
Kac ROC 


. 
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różnica stanów, iest tylko niebezpiecznóm marzenictn ; 
przecież zdaie się, iakoby prawodawcze przyrodzenie, 
rówite dla równego zawsze utworzyło. Sliczną iest , 
Rozalja — Eliza ma tysiączne wdzięki. Rózia nie- 
winna, lecz nie okrzesana— Zliza z naywyższą pro- 
stotą , łączy: wszystkie przymioty wypolerowanego to- 
warzystwa. Rózia odrzuciła moią rękę, zbojaźni ścią 
gnienia na mnie gniewu surowego oyca — Eliza po- 
święciła się na to, aby cierpiała — poznaję, iż byłem 
dotąd szalony! — Te itym podobne uwagi, nabićra- 
ły co raz więcćy mocy, w umyśle Tudwika — ie- 
dnakże nie odznaczone coś, slaťo ieszcze tey młodćy pa- 
rze na przeszkodzie. Zudwik obawiał się, albo raczóy 
wstydził się ściśleyszego zbliżenia do Elizy — ulegał 
własnym wyrzutom — był nawet pewnym, że Eliza 
odrzuci ofiarę iego serca; ieźli ściśle przepisom deli- 
katności płci swoićy ulegać będzie. Przypadek dopić= 
ro musiał zniszczyć to coś i przeznaczone dla siebie 
istoty połączyć. 

© * Sześć iuż miesięcy tego pozornego upłynęło mał- 
żeństwa, gdy Ludwik ułożył się z przyiaciołmi swo- 
jemi, aby się polowaniem zabawić. Całe towarzy- 
siwo zebrało się w wyznaczonym dniu w domu Lu: 
dwika, ale nieco wcześnićy, niż umówionćm było: 
Dwóch: młodych trzpiotów dowiedziawszy się, iż Lus 
wik ieszcze spoczywa, zaczęło mu głośno pode 
drzwiami, myśliwską trąbić piosneczkę. Właśnie téy 
nocy, przypadła kolćy na Efżzę spunią na sofie. Nie 
zwykłym przebudzona hałasem, zerwała się szybko i 
Dez żadnego namysłu, w pół rozespana, otworzyła 
drzwi natrętnym gościom. Zdziwili się wszyscy, Wi- 
dząc już Hilizę ubraną, kiedy ióy małżonek dobrze 
ieszcze zasypiał. W pierwszćy chwili zaramieńiła się; 
ate ią przyrodzony dowcip, wkrótce z przykrego po“ 
łożenia uwolnił — a ciekawi dostrzegacze, zręcznie 0- 
$zukanymi zostali. Mąż ićy niby miał nagłe zacho= 
'rować w nocy i dla tego nie rozbićrała się wcale — gdy 
Żaśnął — z obawy aby mu snu nie przerwać, położy=. 
ła się na sofie i na nicy spoczęła. Mowa Elizy nosi- 
Ja na sobie cechę prawdy uwierzyli goście — i po” 
cichu wyszli z pokoiu, żeby chorego nie zbudzić. 


~y 


> działa Eliza, 


t95 


-ių „Ludwik słyszał ćałą rozmowę iszłachetńiy wybieg 
twielbiał, którym nie tylko ich śmieszne postępowanie 
pokryła, ale nadto uwolnila oboie, od złośliwych do- 
mysłów. Wspomnienie na nicporównaną dobroć iaa 
śnieiącą we wszystkich czynnościach Elizy, waruszyż 
ło go mocnićy; niż kiedykolwiek.  Gniewaiąc się ną 
siebie, wstał — a nie śmiciąc nawet oczów zwrócić na 
tę anielską istotę, ž mocnóm biciem serca wyszedł i 
w nayciemuićyszą: ogrodu zapuścił się sironę: "Fu 
walczył z wieczną miłością przeciwko nowćy, która 
się gwałtem w serceiego wkradała. „Chce popelnio= 
ne żle naprawić —« muszę |= zawołał po krótkićm 
milczeniu — ale iak ?— jak? ” Zaięty tą myślą, prze” 
chodził się szybkim krokiem, gdy go służący wezwał 
do stołu. „W szedł: do sali i tasla] prócz śwóiego oy- 
ca, Barona Fell i Bliży, zebranych wesolych myślie 
wych. Zrażu siedział pomięszany obok swoićy mala 
żonki, lecz gdy goście wszczęli rozmowę o rannćm 
zdarzeniu, stale co przedsiewziął, postanowił dokó- 
nać: Nigdy nie był tak wesołym — nie raz nawet 
tkliwym okiem na Elizę spoglądał. Jeden z gości 


_ wniósł zdrowie Elizy è Tudwik szczerze kielich do 


dna wychylif = a przycisiąwszy żonę, do serca, pier- 
Wszy raz ią pocałował w życiu. Żywy rumiehiec 
wystąpił na lica Elizy, Wszyscy głośno śmiać się ża- 
częli, Wydobyła siebie i męża z pomięszania Zliza, 
oświadczając, iż pierwszy ją raz przy gościach pota- 
owal: z Dosyć nie rózumnie ? przydał Ludik = 
„Nie rozumnie nie, ale dosyć dziwnie ”— odpowiedzia- 
a Elisa — a ićy ulubiony sąsiad; gryzł wargi w ko- 
micznóm 'pomięszaniu. z 

W kilka godzin, rozjechało się towarzystwo i mło- 
da para została samą Kilka raży otwićrał usta Pan 


mąż, iak gdyby iniał coś powiedzićć — jednak do 


Samego wieczora nie przerwał milczenia, ;, Kochana 
2000 „ rzekł udawszy się z nią na spoczynek , możesz 

= 3 . . rury. > 3 FP 
ze ty obłąkanemu człowiekowi wybaczyć ? mogęż się 


~ spodziówać....?7-— 


„Nie rozumiem , co chcesz mówić van! odpowie- 


-n 


i 
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` „Chcieyże mnie, przecie Aniele dóbróci zrozu- 
mióć— zbywa mi w prawdzie na wyrazach, ale wmych 
oczach, w całóy postawie, czytay wyznanie błędu — 
racz o nim zapomuićć! — Ah! przebacz mi — prze 
bacz == droga Ælizo! albo na zawsze opuszczę te stro» 
ny.” Potych słowach, przycisnął do ust swoich z u+ 
czuciem, rękę Elizy. 
„Przebaczyć?— nie mam nic do przebaczenia — 
rzekła wzruszona itkliwym głosem Eliza — winnam 
ci tylko złożyć dzięki, Żeś przecie raz, miłość moią 
ocenił. ”=— e z 
-„ Mamże, ci odwdzięczyć zapomnianą miłość ?"= 
Ściśnienie ręki bylo znakiem potwierdzenia: 
mamiętnie przycisnął Ludwik Elize:do swoich piersi.» 
„, Cóż*tam uwas słychać? ”— zapytał we dwa dni 
potém , stary Lieven małżonków. > 
„Jestem szozęsliwą”— odpowiedziała Eliza." 
: „Aja nayszczęśliwszym z ludzi | zawołał Lu- 
dwik — kochamy się bowiem «wzajemnie? SEA 
„ Więc się. znowu kochasz?=='to dobrze — ale 
iak długo tego będzieł* = =,  0= ! s 
Wiecznie! rzekł Ludwik... * Ta 
0, Czy znowu z.. przerwał śmiejąc się stary. -evi 
jakże krótka iest twoia PY ieczność!”—= t 
„Aż do grobu!*— zawołał z uniesieniem Ludwik. 
„s Niechże itak będzie— Ty- kochano córko , sta* 
rać się będziesz o to; aby dotrzymał słowa. Kiedy 
dobrze tę rzecz rozważam ; przekony wam się , że dzie 
suni jestescie oboie. "Teu kocha wiecznie — Zawsze 
wiecznie lubo tylko przez sześć miesięcy. "Ta tak= 


7 


ARTE 


że kocha wiecznie i prawdziwie wiecznie, bo poświę* 
ca ślepe losowi 'i szczęście i pokóy całego życia 
Ey! Elizo, Elizo, to bylo za wielkie ryzykot 59559 
„ Zdawało mu się tylko, że kocha— rzekła u* 
szczęśliwiona Ziliza= ia zaś kochałam go szczerze 
islotnie — a istota rzeczy; wcale iest iest różną © 
marzenia. *— _ SJJ „NB 
Nie poiął Ludwik znaczenia tych wyrazów ale 
miu ie Zliza odkryła obiął z uniesieniem swoią mal- 
żonkę i uśmićckhaiące się iéy usta, przycisnął do swoich: 


7 
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„Wkrótce -zapomniał: o śwoićy /łósi— a ilekroć 
otém, słyszał młodego człowieka wieczną przyrze+ 
SEBA miłość, nie mógł się wstrzymać od śmićchu: 


O CHLŃCZYK A CH.: 
(dokończenie) 


Lito wreligji Chińczyków, wiele można dostrzedz 
dziwactwa, a to z powodu znączućy liczby różniących 
się pomiędzy sobą sektarzów, niektóre iednak zdania, 
odznaczohe rozsądkiem, zasługuią tu na wspomnie= 
nie. Nie podchlebiaią sobie, aby Istotę Naywyższą, 
którćy część wyobrażają, mogli dostatecznie poznać, 
albo też naturę ićy opisać; uwielbiaiąc ióy wyroki w 
pokorze, nie starają się bynaymnićy ohćymawać ićy: 
rozumem ; przyznają bowiem ,iż ta iesl.granica, za 
którą słabość ludzkiego poięcia,  przeyść iuż nie zdo= 
ła. Wszystkie księgi klassyczne , mianowicie zaś Ou- 
king tak opisuią: Boga: .,. Jest Bóg (mówią) tak wyso- 
kii niedościgniony, że myśli iego zgadywać, albo wy= 
roki wieczne przenikać, iest nad. wszelką możność 
ludzką, "Ta iednakże wielkość Jego, nie sprzeciwia się 
 bynaymnićy, aby się nie zniżał ku naszym ziemskim 
sprawom; i,owszem, sam ie wszystkie roztrząsa, a 
swóy Trybunał w sumieniu naszóm zakłada.” 

3 Dopełniaiąc przepisów przyrodzenia, szanuią ca- 
łego świata mieszkańców, i wszystkich tych; co tylko 
noszą imie człowieką, braterską kochaią raiłością. 
Ten to iest węgielny kamień ich prawodawstwa, ta to 
gruntowna zasadą całćy ich moralności, a razem ipo- 
lityki, Obowiązki dzieci względem swoich rodziców, 
nie tak są skutkiem wrodzonćy ich czułości, iak ra* 
czćy prawidłem stwierdzonym od czasu i zamienienym - 
W nayściślóysze prawo. Slepe dla nich posłuszeństwo 
i nieograniczona miłość, iest w nich wpaianą od pier- 
wszćy młodości. Ta nauka, nie tylko w sobie zawić= 
ra, żeby szanować swoich Rodziców, ale nadto, żeby 
dlą nich pracować aż do śmierci , zaprzedać się nawet 
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i póyść w wieczną niewolą; ieżeli tego zaydzie' pótrze- 
ba, aby zabezpieczyć utrzynianie ich życia. Prócz 
tego, dozwalać im, aby podług swego rózumienia i- 
woli, zarządzali życiem dzieci. 2 

Umartwienia i posty Bonzów, iednaią im wielkie 
u pospólstwa powazanie. 

Chińczykowie. noszą z tyłu głowy znaczny pęk 
włosów, który podług ich mniemania, ma im do te- 
go posłużyć, aby nadpowietrzne duchy, do Nieba ich 
wciągnąć mogły. Bonzowie zaś przeciwnie, golą ca= 


łe głowy, chcąc przez te dać poznać ludowi; iż im" 


mie polrzeba takowóy: pomocy; życie 'ich. « bowiem: 
przykładne, na służbie Bogów spędzone, iest dła: 
nich slysznóm prawem, do używania nagrody niebie- 
skicy. Š Fasa 

; Pogrzeby z wielką odprawiaią wspaniałością; 0- 
o ludzi, których na znak żałoby, w białe przy-. 
bićraią szaty. -Wsród płaczu, przy odgłosie muzyki, 
oehwożą ciało zmarłego na statku wodnym y 'oświóco= 
nym niezmierną liczbą! lamp wróżnych kolorach. 
W czasach dawnićyszych, pozostała żóna dla danią: 


prawdziwych: dowodów miłości, dobrowolnie się pò- - 
święcała na śmierć; ałe w 1668 r. zniesiono ten bar- 


barzyński zwyczay, na który inż nawet i Konfucjusz 
w pismach swoich powstawał. Krewni zmarłego, w 
pierwszych miesiącach noszą -czerwone suknie, 0- 


| 


hwiązuiąc się kanopną przepaską, na znak znikomośct | 


rzeczy fudzkich. „Do lat sześciu , wolno iest trupa w 
domu przechowywać ; po upłynionym tym iednak 


czasie + powiunością jesl dzieci, aby ciało oyca zło 


Żonćm było w grobie przedków.- Przy pogrzehach, 
zwykli palić wiele iedwabnych i materjalnych sukien, 
które podług tłómączenia Borzów, późniey zamienaią 
się w złoto i srebro; a tóm samém posłużą duszy” 
zmarłego, aby znalazlszy dla siebie stróża wiecznor 
ści, uię zbłądziłą w ciemnościach nocy. E 
Dwa są uroczyste święta: nowy rok i święto La- 
tarni. VV czasie Lega drugiego , Chiny w vzęsistym g0= 
reią ogniu; nie zliczona liczba latarni w różnych ko- 
lorach, zachwycaiący sprawia widok. Wspaniała ta 
Mręczystość, wśród różnego rodzaju biesiad i taąców; 
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„trwa przez pięć dni ciągle. Początek tóy uroczystości, 
wyprowadzają Chzńczykowie ieszcze od czasów. Cesa- 
rza Kije, który użalaiąc się ma podział dni i nocy, 
jako zaymuiących znaczną część życia ludzkiego, bez 
korzystnego icy użycia, zbudował wielki pałac bez 
okien; rozpalone latarnie oświćcały rozległe sale, a 
zgromadzony lud zaymowal się pracą, i odwracał 
tém samém. niemożność wyżywienia się, odeymuiąg 
większą część czasu, poświęconą spoczynkowi. : 
Liczba dzieci w całóm Państwie zgładzona coros 
cznie dla niemożności ich wyżywienia, podług nisa 
których wynosi do 20000.: Missjonarze mieszkaiący: 
dawnićy w Pekinie, utrzymuią, że każdego prawie 
dnia, do dwadzieścia kilka niemowląt, topiono w tem 
mieście. Okrutnego tego nadużycia, cała powaga 
rządu wstrzymać nie iest zdoluą.. 
Co do nauk, te są ich ogólne zasady; „Nauki są 
ochodnią prawdy i nasieniem szczęśliwości człowieka. 
Celem upowszechnienia Nauk, iest umnićyszenie złego, 
a pomnożenie dobrego.” Całą naukę wychowania; 
naywięcćy zwrącaią do zasad samćyże ludzkości. „Po 
stęp w naukach, mówi /Volter, iest owocem czasu; 
gdy lym czasem widzimy , że. Chziczykowie pozosta- 
li na tym samym stopniu cywilizacyi, naiakim bydi 
przed 2000. lat.” Język Chiński, różni się od wszystkich 
"dotąd znajomych... Nie ma w nim więcćy nad 300, 
wyrazów, prawie iednosyllabnych ; ale każdy z nich 
przyymuie rozmaile odmiany w wymawianiu, a ta 
różnica nadaie im odmienne odsiebie znaczenia. I lak, 
ieden wyraz może bydź imieniem, i raz rzecz; drugi 
raz przymiot ićy wyrażać. Wszystkie te okoliczno- 
ści, lubo nadaią ięzykowi zwięzłość, iednakże czynią 
go razem ciemnym, a têm samćm i nie przystępnym 
dla wielu nawet uczonych. Przy téy szczuplości 
wyrazów, Chżńczykowie maią niezmierną liczbę ha- 
rakterów pismiennych. Dzieci zaraz w pierwszych 
latach. młodości, rozpoczynają nauką czytania; Z 
ciaż przez. całe życie, oddaią się ićy z nie źmordowa- 
ną pracą, iednak starzeją się a nawet i umićraią, bez 
nabycia przyzwoiley biegłości we wszystkich | ara- 


ktexach ięzyka, Rachuią ich przeszło do 80,000. Eo- 
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dług świadectwa Kiędza Duehalda, Dykcyonarzz nich 
złożony, zawióćra w sobie g5 Tomów; do których 
przyłączonych iest 24 Tomów samychżeprzypisków:-—= 
== -Ten więc czas, który my poświęcamy na na- 
bycie wiadomości i nauk, oni marnuią ma samych 
ćwiczeniach w rozpoznaniu swoich harakterów. 'Ma= 
ła liczba Doktorów, czyli uczonych Chińczyków, przy- 
chodzi do tćy doskonałości w czytaniu, żeby połowę 
z nich przynaymnićcy rozpoznać mogła. — Uczeni 
niższego rzędu, którzy nie otrzymali doktorskiego 
wieńca, przestają na umiętności rozpoznawania za- 
ledwo kilkunastu tysięcy barakterów. Nikt do zna- 
komitszych wkraiu urzędów nie może bydż przy- 
puszczonym, kto wprzód nie otrzymał doklorskiego 
stopnia. VV. Narodzie, w którym każdy człowiek 
może zostać niewolnikiem, gdzie każdy na skinienie 
nrzędnika może bydź ćwiczony, gdzie trzeba ;a 
nóg czołgać się za odebranie chłosty, wtakim Na- 
"rodzie nie należy się spodzióćwać zdań wysokich 
į szlachetnego czucia. — Zresztą, w ogólnym chara= 
kterze Chziczyków, daie się widzićć dziwaczna mię- 
szanina podłości i pychy, układnćy powagi, a razem 
dziecinućy plochości, zmyślonego przymilenia i sa- 
molubstwa bez granic. ,, Przy powierszchownćy szcze- 
rości, mówi uczony Sonnerał, używają takich podstę* 
pów, których przezornemu nawet człowiekowi, trudno 
iest uniknąć.” 5 


STRACH MNIEMANY  .— 


GARY (z francuzkiego ) 


Nikt teraz więcóy w strachy nie wierzy; a iednak, w 
naszym oświeconym wieku, ileżby ieszcze ludzi wiel- 
kiego umysłu znalćsć nie można, którzyby za wszy= 
stkie skarby Świata, nie chcieli w nocy udać się na 
cmentarz, i którzy pomimo calćy swoićy mniemanćy 
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filozofji, tracą odwagę, gdy się-sam na sam w cieńno- 
ści znayduią |= "Wieleby : można’ przytoczyć przy= 
kładów «o samych woiownikach, którzy po tysiąc ra= 
zy szukając śmierci w boiu, nie mogą’ się oprzćć bo- 
iażni, wzbudzoaćy iakićm nagłóm i nadprzyrodzonóma 
zjawiskiem: — ) 

6 W szesnastym roku, udałem się dnia iednego, 
ź kilkoma moimi towarzyszami, zwiedzić opuszczony 
Kościół wieyski. — W małćy oddalonćy framudze, 
stał grobowiec, na klórym leżała osoba z kamienia, 
wyrażaiąca klęczącego Krzyżaka-— Ciemność i świę- 
tość mieysca—  odstręczaijące twarze figur wymalo- 
wanych na szybach starćy EA. Golyckićy, mimo- 
wolne czyniły wrażenie na m odych naszych u= 
mysłach. —  Wstydząc się uczucia, którćm prze- 
ięci byliśmy, zaczęliśmy sobie Żariować z osoby 
Krzyżaka; ale w chwili, kiedy ieden z nas więcćy od 
innych lekkomyślny, ręką dolknął się iego brody, 
glowa posągu poruszyła się kilka razy, tak iak gdy- 
by stary Woiownik, urazil się o tę zniewagę.— Nie 
wiem co się w nas działo, po tym osobliwym wypad- 
ku; zaledwie bowiem wystarczyły nam siły, oddalić 
się szybko z tego okropnego mieysca. — 

Wbiegłszy do Kościoła, posępny jego widok; 
bardzićy ieszcze przeraził moich towarzyszów— TOZ- 
biegli się na wszystkie strony— wtrwodze powsze- 
chnćy, ieden'o drugim zapomniał— każdy stawał się 
przedmiotem obawy, dla wspólnika swoiego po- 
siępku. Zostałem sam w Kościele — Przywalony 
umem odmiennych uczuć, padłem na kamienną 
ławę. — Okropne zjawienie, stało mi zawsze na 
myśli.— Gdybym był sam, przypisywałbym ten wy= 
padek rozdrażnionćy wyobrażni— ale -wszyscy moi 
towarzysze byli iego świadkami— nie mogłem go więc 
za płonne uroienia poczytać— 

Przyszedłszy do siebie, powziąłem, nie beg 
wzdrygnienia, zamiar wrócenia do grobówca— No- 
gi chwiały się podemną; oddech z trudnością wydó* 
bywał się zpiersi— nareszcie, zatrzymałem się o kil- 


+ 
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ka kroków od grobu— stałóm kilka chwil nie wzri* 
szony iak posąg, który tą razą, nie poruszał się w ca-i 
le-— W krótce ośmieliłem się zwrócić na niego oczy 
i mie mogłem się wstrzymać, pomimo moićy obawy: 
ód powątpiówania, ażeby stary, źle ociesany głaz, 
mógl rzeczywiście poruszać się, a to dla przestrasze=: 
nia kilku pocye młodzików. = Ośmielony tą uwa- 
gą, zbliżyłem się— ale zaledwo przy samym stanąłem. 
posagu, przerazaiąca głowa iego, poruszyła się kil- 

a razy tak gwałlownie, iż mniemałem, że się stoczy 
pod moie nogi.— Sganarel:nie był podobnym stra= 
chem zdięty, kiedy posąg Piotra, odpowiedział na 
jego wezwanie.— Jednakże wstyd, zwyciężył boiażń— 
odważyłem się podnieść rękę— i pochwycić nagle tę 
dziwną glowę— poznałem w ten czas, przyczynę nad-= 
osi zdarzenia.— Ciało posągu było z ie- 
dnego kąmienia— głowa zaś tylko, z innćy wyrobiona 
sztuki, przymocowana była do kadłuba prętem żela- 
znym, który z czasem obluzował się zupełnie, tak, iż 
można było z łatwością, głowę na różne strony obra- 
cać— Nadto, posąg umieszczony był na podstawie 
kamiennćy, nie Ahoryzonżalnie położonóy.— Przyci- 


snąwszy ią tedy ziednćy strony, druga wznosiła się— 


a tém samém, poruszała źle umocowaną głowę posą- 
gu. GG Y ; ` 


> GRZECZNOSĆ: i 
wiatły ieden człowiek, mało obznaymiony ze skuta 
kami miłości własnćy płci piękaćy, usiadł przypad 
kiem , pomiędzy panią Szaeł i kobietą rzadkićy pię* 
kności-— Zdawał się bydź pogrążony w naygłębszćra 
zadumaniu = O czćm że to W Pan myślisz w tóy chwi= 
Ji?” — Zapytała go Autorka Korynny— „ Myślę, od- 
pawiedział, o szczęściu, które mnie nagle umieściłó, 
między zasługą i pięknością. *—  ,, lubo ani iednego, — 
ani drugiego niepgsiadasz,” — przerwała uszczypliwie 
Pani Staġl— Pani Szaćł która chciała uchodzić za pi 
kną, osądziła za zbyt mało pochlebną , pochwałę 
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ściągaiącą. się tylko do 'ićy talentu. = Nie dowodzi 
to iednak bynaymnićy, aby osoba która na siebie tę 
przykrą odpowiedż ściągnęła, uchybiła w czćmkol- 
wiek względom należącym się miłości własnćy kobićt, 
przy nim siedzących = Nie można było powiedzićć 
grzecznićy— iednćy, że iest brzydką— drugićy, że 
zbywa ićy.na rozumie. = 

1- Własność teraznićyszćy grzeózności, polega na 
tém, aby odkrywać tylkoto, co iest godnóm pochwa- 
ły, a ukrywać to, co iesl nagannćm — wychwalać za 
lety, przemilczać wady. — Grzeczność podobna, da=- 

adza zarówno chwalącćey i chwalonóy stronie, — 

hwalącćy, bo nie naraża iéy na nieprzyiemne wy- 
mówki— chwalonćy, bo chociażby wiedziała, iż po- 
wiedziana ićy grzeczność, nie zupełnie jest prawdzi- 
wa, miłość własńa nie dozwala ićy przyganiać, albo 
się za nią uraźać. . Dasz Bnoił 

Grzeczność każe wychwalać usiłowania przed- 

siebiercóy widowisk, dobór sztuk, dobrą chęć arty- 
stów, nie zrażonych złym gustem publiczności — alę 
przy tém, pokrywa przyczyny, dla czego ta lub owa 
sztuka utrzymać się nie mogła, dla czego wystawie= 
mia dalsze mnićy są dokładne iąk pierwsze, dla cze- 
go nakoniec, Teatr mało uczęszczanym bywa. — 

: Grzeczność każe wychwalać wyslępuiącćóy arą 
tystki piękne ułożenie, przyiemne rysy twarzy, wdzię- 
ki i zdalność— ale przemiłcza” za razom, częste: opu- 
szczanie, zapominanie się na „Scenie, nie dokładnę 
zgłębienie roli i onćy wykonanie, — RZE 

___ Grzeczność unosi się nad powierszchownóm wy- 
daniem iakiego dzieła, wychwala druki, papićr i 04 
zdoby — ale oddaiąc winne pochwały. drukarzowi; 
„zapomina, czyli raczóy nie chce powiedzićć, że dzie= 
ło tó; żadnóy nie ma wewnętrznćy wartości, że obrar 
Żą ięzyk i smak, że nakoniec aular,. zwrócił całą 
swQią uwagę na obięlość i liczbę Tomów. — 

|. -Ozłowieka gwałiownego, gniewliwego i uprze= 
dzonego, grzeczność wystawia iako człowieka sżcze- 
rego, śmiało przy swoim obstaiącego zdanin. = Dwo= 
raka nmiciącego zasiosować się do panuiącéy Opi? 
pJi, przyjaciela całego świata, poiednawcę naysprze+ 
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cznióyszych między sobą interessów;.— przytacza 
jako wzór dobroci i łagodności charakteru. = Grze- 
czność wychwala przymioty rozumu, dowcip, miłość 
nauk wcziowieku, w którymby tylko upatrywać win= 
na przymiotów człowieka stanu. — 

Przyznaiąc umiarkowanie podłym ,- dobroczyn= 
ność marnotrawcom, oszczędność skąpcom, rozsądek: 
nieoświćconym, skromność niedołężnym, odwagę zu- 
ehwałym, można bardzo łatwo pozyskać sławę czło” 
wieka posiadaiącego grzeczność w naywyższym sto= 
pniu. s i 


j 


Wiadomości z obcych Teatrów. = > 


Autor wychwalanéy w dziennikach Paryzkich 
Traiedyi Ætylla, Pan Bis, przedał swóy rękopism za 
5,000. franków. — Dzieło to będzie ozdobione Jito- 
graficznym rysunkiem, wyobrażaiącym Pannę Geor- 
ge. Zaymuijący układ, piękne i mocne wićrsze ,. za- 
pewniają tey Traiedyi, znakomite w literaturze fran- 
cuzkićy mieysce. — i 

Każde wystawienie Sy/li, Traiedyi pana Jouy 
przynosi Teatrowi 4,000. franków. — 


Orestes Pana Melly-Jeannin, uważany iest za 
maylepszą parodją, iaką dotąd Teatr Feaudevzllu 
wystawił. — i 


W krótce na drugim Teatrze francnzkim, wy= 
stawioną będzie 'Traiedya Machabeusze, w któróy 
Panna George naycelnićyszą zaymuie rolę. — 

Nowa Opera Aosszziego Zelmira, przyiętą by- 
ła w Wiedniu z nayżywszóm. zadowolnieniem. — 

; Miłośnicy Muzyki oczekuią z upragnieniem w 
Paryżu, koncertu Pani Borgondio, — Wieść zatém | 
o íéy śmierci, była fałszywą, — ` pić 


u 


_ Szbogyne ozdoby Neybaura, — 


WARSZAWA. 


Fe młody czlokiek iest maiętny — iada u nayle- 
pszych restauratorów, — na wszystkich widowiskach 
pierwsze zaymuie mieysce, — nie opuszcza żadnego 
Koncertu — żadnego świetnego balu; — a iednak, 
niechay go przypadkiem do iakiego znakomitego do- 
mu zaproszą, bardzo często uchybi przyiętym zwy- 
czaiom. —. Wstaiąc od stołu, zapomni podać rękę, 
siedzącćy blizko siebie kobićcie.— Na widowiskach 
tak sobie postępuie, iak gdyby się tylko sam ieden 
znaydował i iakby dla niego tylko, sziuka była gra- 
ną — na Koncercie, zapyta się nieznaiomćy damy, o 
nazwisko Autora wykonywanćy Muzyki — odpro- 
wadzaiąc osobę z którą iańcował na mieysce, nie wa- 
ha się, zaledwie trzy słowa do nićy wprzódy prze- 
mówiwszy, zapytać ićy gdzie mieszka. — Nie dosyć 
zatóm;iest żyć na wielkim świecie, aby znać dokła-= 
dnie światową grzeczność -i wszystkie towarzyskie 
względy. — 
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Kobićty światowe, na pierwszym maią względzie 
to, aby się pięknemi okazały — kiedy niekiedy sta- 
raią się także o przyiemność— nakoniec, zadaią so- 
bie pracę w pozyskaniu szacunku, ale toe podobno 
tylko wten czas, kiedy nio innego do czynienia nie 
mgią — wszystko to, w celu odznaczenia się, i ścią» 
gnienia na siebie uwagi— iest bowiem pewny rodzay. 
zalotności w moralności, .tak iak zalotności w stroiach— 
i szczęściem dla rodu ludzkiego, cnoty są czasem w 
modzie u plci pięknćy — Gdyby te damy wiedzia- 
ły, ile przymioty moralne dodaią wdzięku piękności, 
cnota stałaby się dla nich celem wszysikich Życzeń 
i usiłowań, iak dotąd stroie Pani Pozrzer, albo ko- 


Poi X, A 
| Banzkbszbkbośćć: 


Ubiegły młodości chwile, 

Za późnom spoyrzał na drogę; 

Którąm kiedyś idąc mile, 

-Mnićy zważał na innych trwogę; == 

8 Bluszcże, Wawrzyńy i kwiaty; 
Deptałem szczęścia koleie, 

Nie żałuiąc onych straty, 

Bom miał przy sobie nadzieję. — 
Szedłem gdzie mnie płochość wiodła, 
Gdzie zapał pędził młodzieńczy; 
Chciałem doyść do tego źrzódła, * 
Gdzie pomyślność żądze wieńczy, = 
Widziałem piekną Teonę, - 
Rzadkiemi ozdobną wdzięki, - 

"<A przy niéy tłumy skupione; 
Żądaiących lubéy ręki, — ` 
Wstrzymał mnie uśmićch uroczy; 
Jey Niebiankom równa postać, 7 
T wielkie błękitne oczy; 

Chciałem przy nićy zawsze” zostać, == 
Lecz poszept zwodnego losu, 
Inaczćy zaraz doradzał; 
Usłachałem jego głosu, 

Nie zważaiąc że mnie zdradzał. «= 
Biegłem bez względu i trwogi, 
Płonne szczęścia goniąc mary, 
Lecz niestely <= w pośród drogi; 
Spostrzegłem się, żem iuż stary, == 
Odtąd: tęsknota. pannie ? 

Bliższy mego prżeznaczenia, 
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Nic innego nie znayduie, 
Tylko boleść i cierpienia. 

W około mnie smutków roie, 
Piętna ponurćy żałoby; , 
Zgryzoty i niepokoie ,— 

A dalćy posępne groby. — 
Zadrżałem na te widoki, 
Gofnąć się nie miałem siły; 
Podróżą zwątlone kroki, 
Pozostać w mieyscu zmusiły, == 


Nadeszła za mną Teona, 
Od nikogo nie poznana; 
Postać wiekiem pochylona, 
Twarz wybladła, zapłakana. 


I ona także niestety! — 
Obłudną zwiedziona marą, 
Nie dobiegłszy szczęścia mety, 
Padła płochości ofiarą, — 


M d. 


UCINEK. 


Słyszeliścież wy Wacława? 

Ten Wierszopis Baki godny, 

Mówi, że go żywi sława, . ; 
Dla tego też zawsze głodny. — 


ŚPIEWKA 


zOpery Kalmora 


Zdziwiłbyś się miły bracie , 

W Europie widząc ludzi ; 

Go w nas światłem nazywacie, 
Jest to pozór który ludzi, 


1 


Rzadka iest mądrość prawdziwa, 

Rzadki prawdziwy Skarb cnoty; 

Głupstwo się światłem okrywa; 
| Gnotą układne przymioty. 


——— 


Nie na waszą tylko ziemię, 
*Niesiem mordy i bezprawie; 
Sami niszczein nasze plemie , 
Na ofiarę marnćy sławie. : ; 
Ale nie tylko wróg zbroyny, * 
Cudze własności napada, 
Gorsze są stokroć ed woyiiy, 
Chytrość, obłuda i zdrada. 
m$ 
£ 
Na oświatę wiek się sili , 
Szczęścia szuka w krwi i znoiuź 
* Wszystko prawieśmy odkryli, 
Okrom szczęścia i pokoia: 
Wyższe my Bóstwo na świećie 
Twórcą zowiemy i panein ;- 
Lecz złoto które depczecie; 
Pierwszym iest ńhaszym bałwańienm, 


Pierwsze odwrotne i ódwrolne trzeciej 
Są literami w ńaszym Alfabecies 
Drugie odwrotne płynie y 
W odległćy od nas kraińie— 
Wszystkorńabytćy sławy nie ufraci; 
- „ Choć znikną ż globu ziemskiego Sarimaci, = 
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Znaczenie Szarady w przeszłym Numerze: Oyczyzna 


